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CZTERY WIEKI JASEŁKOWYCH _ TRADYCJI! 


„HERODY” zweśy 


z mody! 
KARIERA WĘDROWNEGO TEATRU LUDOWEGO! 


REDZIE DO) 

HODZĄ w okresie swiqąt Bożego Narodzenia i Nowego Ro- 

ku od domu do domu kolędnicy, „gwiazdorzy”, kornawało- 

wi przebierońcy. Ale „Herody'” to już prawdziwe widowisko. 

Jest w tym rdzennie ludowym teatrze wędrownym urok-szczególny, 

bo kiedy rozlegnie się pieśń „Miła gospodyni, domowa mistrzyni, 

nie bądź taka sknera, daj nam kawał sera* — wyłącza się radia 

i telewizory, żeby przyjrzeć się „włosnym”, i to niezłym artystom 
utrzymującym staropolski obyczaj. 

Rybałtowska, średniowieczna tradycja „Herodów”, spektaklu 
opartego na motywoch jasełkowych — utrzymuje się u nas od 
XVI wieku. Początkowo widowisko oparte było wyłącznie na mo- 
tywoch religijnych. Z czasem stało się okazją do manifestacji pa- 
triotycznych, zagościły w nim ludowy humor i aktualna sotyra. Jest 
to widowisko pierwowzorem współczesnych „szopek politycznych”, 
których autorami są wybitni pisarze, poeci i plastycy, a wykonaw- 
cami znakomici aktorzy zawodowi. 

Różne formy i nazwy moją „Herodowe pochody” w różnych re- 
gionach kraju. Z najbardziej wystawnych „Herodów'” słyną woje- 
wództwa krakowskie i katowickie. W okolicach Żywca kolędują 
„Dziady i Szlachcice”. 

„Herodowe” teksty piszą anonimowi twórcy ludowi, a ich niektó- 
re porzekadło urastają niekiedy do rangi miejscowych przysłów. 
To z „herodowej” tradycji wyrósł śpiewny, znany wszystkim, nowo- 
roczny toost: 

„Za tatę i za mamę, za każdą miłą twarz, 
za wielką panoramę i za mały domek nasz, 
Za pokój i za spokój, za styczeń, luty, maj 
i. żeby wszystko w Nowym Roku było naj... naj... naj! 


WACŁAW BISKO 
Zdjęcie: Dorota Bilska 
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NARODOWEJ 


MÓJ KAZIMIERZ 


Moim miastem jest Kazimierz Dolny nad Wisłą. Kazimierz słynie 
z zabytków i ma bogatą historię. Powszechną uwogę zwracaja 
ruiny zamku i Baszto-góra Trzech Krzyży, rynek, na którym stoi 
staro piękna studnia, Dom Gdański i wiele renesansowych kamie- 
niczek. Do miasta przyjeżdżają artyści, molarze, kuracjusze z Na 
łęczowa i setki turystów z różnych zakątków kraju. Kiedy odbywa 
się Festiwal Kapel i Śpiewaków Ludowych jest tu bardzo wesoło! 
Do późnych godzin wieczornych na rynku grają kapele, występują 
ludowi pieśniarze. Kazimierz ma bogatą historię. 

lata ostatniej wojny światowej przyniosły miostu klęski, hitie- 
rowscy okupanci zburzyli budynki mieszkalne i zabytkowe kamie- 
niczki. Zginęło wielu mieszkańców. 


Niedawno odsłonięto pomnik pomordowanych w Il wojnie świa- 
towej. Na uroczystość przybyli przedstawiciele Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację z Lublina i Warszawy, a terenowy 
oddział ZBoWiD-u otrzymał sztandar. 


Bożena Monkosa 
Kazimierz Dolny nWisłą 


KOLEJOWY PODUSZKOWIEC NAD BAGNEM 


Zdarza się tok, że trzeba prze- 
tuansportowoć duże ładunki 


liwe. -gdy na drodze nowej linii znaj- 


towa- dowało się na przykład bagno. 


rów : miejscowości oddalonych pa- 
rę kilometrów od szlaków kolejo- 
wych | to tylko kilka razy do ro- 
ku Zwykle budowano w takim wy- 
podku bocznicę kolejową, a było to 
przedsięwzięcie kosztowne i kłopot- 


nm | 


Naukowcy z Politechniki  Gdań- 
skiej zoprojektowali więc... specjalny 
poduszkowiec do przewozu wago- 
nów. Nowy pojozd pokonuje bez 
trudu bogno i jezioro 

(maw) 


W skład naszego szczepu wchodzą 
dwie drużyny harcerskie i trzy drużyny 
zuchowe. Najważniejsze uroczystości od- 
bywają się w szkolnej Izbie Pamięci 
Narodowej poświęconej żołnierzom I i 
Il Armii WP. W naszej wsi mieszka 70 
byłych żołnierzy. To oni przekazali nam 
różne pamiątki i odznaczenia 1 okresu 
Il wojny. Odwiedzają nas na zbiórkach, 
dzielą się wspomnieniami. 


Krzysztof Maciejak — Olszanica 


naszym kraju żyje, uczy się 
i pracuje 30 tys. ludzi nie- 
widomych, co oznaczo, że 


wśród jednego miliona mieszkanców 
znajduje się jeden tysiąc tych, którzy 
zawsze mogą liczyć na naszą życzli- 
wość i pomoc. Smulnym jednak jest 
fakt, że każdego roku przybywa okolo 
2,5 tys. osób niewidzących. | nie pocie- 
szo nas to, że w innych krajach jest 
ich dużo więcej. Problemy ich życia 
i interesy reprezentuje Związek Nie- 
widomych, który należy do Światowej 


DYPLOM 


DLA 
GOSPODARNYCH 


Każdego roku Rada Drużyny 
ogłasza konkurs na najgospodar- 
niejszy zastęp. Gromadzimy ma- 
kulaturę. butelki i złom. sprzeda- 
jemy je. a pieniądze przekazuje- 
my druhowi drużynowemu. Pod 
koniec roku szkolnego trzy naj- 
aktywniejsze zastępy zostają na- 
grodzone dyplomami .,gospodar- 
nych*. oraz bezpłatną wycieczką 
do naszego miasta wojewódzkie- 
go — Poznania lub do Leszna. Za 


zarobione pieniądze kupujemy 
również sprzęt sportowy i obozo- 
wy. Konkurs daje możliwość wy- 
kazania się wszystkim zastępom 
zmysłem organizacyjnym. Oprócz 
pieniędzy mamy też wiele satys- 
fakcji. Sprobujcie i wy! (ach) 


Piotr Gabryel. Drużyna 
harcerska im. T. Ko- 
ści JESTEM 
Kościanie 


Organizacji Niewidomych przy ONZ. a 
właściwie przy UNESCO. Ta miedzyna 
rodowa organizacja pestanowila ok 
1975 oglosic Rokiem Ludwika Broille'a 
— wynalazcy olfabetu dla niewidomych 
bowiem 150 lat temu w Instytucie dlo 
Niewidomych w Paryżu zaczęto ten 
alfobet stosować 
Do tej pory nie wymyślono innej 
techniki i metody czytania, pisania 
drukowania, a więc i nauczania mie 
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Dziś przedstawiam 


ŚWIATOWA 
RADA 
POKOJU 


IEDY ćwierć wieku temu 
K we Wrocławiu Światowy 

Kongres _ Intelektualistów 
zapoczątkował światowy ruch po- 
koju, mało kto mógł przewi- 
dzieć jak ogromną rolę odegra i 
jak wielką uzyska silę oddziały- 
wania. Trzy lata po zakończeniu 
strasznej wojny trreba bylo za- 
alarmować wielkie autorytety 
moralne, że światu znowu woj- 
na grozi. Uczestnikami tego histo- 
rycznego spotkania byli: Pablo 
Picasso, prof. Jolliot-Curie wra1 
ie swą żoną Ewą (córką Marii 
Curie-Sklodowskiej), Pablo Ne- 
ruda, Ilja Erenburg, Władysław 
Broniewski, Julian Tuwim, Maria 
Dąbrowska. Już wtedy rysowała 
się grożba atomowego szantażu, 
a najbardziej wojowniczy polity- 
cy zachodni nawoływali, by „roz- 
prawić się z komunizmem raz na 
1awsze”. W klimacie zimnej woj- 
ny początki światowego ruchu 
pokoju nie były łatwe. Przykla- 
dem jest fakt, że gdy w roku 1950 
obrady Il Światowego Kongresu 
zaplanowano w Shefield, w ostat- 
niej chwili władze brytyjskie od- 
mówiły delegatom wiz  wjazdo- 
wych. 

Organizacji Kongresu podjęła 
się Polska. Odbył się on w War- 
szawie, mieście które jeszcze 
sześć lat wstecz było kamienną 
pustynią, polem gruzów, pod 
którymi był cmentarz dwustu ty- 
sięcy ludzi. Otrzymała wtedy sto- 
lica Polski Honorową Nagrodę 
Światowej Rady Pokoju „ZA BO- 


A zochód od Wisły kraj 
N tkwił jeszcze w oko 

wach hitlerowskiej oku- 
pacji. Płonęła powstańcza 
Warszawa, zapowiadając stra 
szliwą trogedię miosta i jego 
bohaterskich obrońców. No 
wyzwolonych terenach wscho 
dniej Polski zaczynało się już 
tworzyć nowe życie. Nowe, bo 
niepodległe, bo ludowa wła 
dza zapowiedziała nowy po 
tządek spoleczny 


11 wneśnia 1944 roku 
wszystkie drużyny harcerskie 
Biolegostoku pracowały przy 
odgruzowywoniu i porządko- 
woniu miasta. Po dwóch 
dniach pracy harcerze xorga- 
nizowali na zakończenie u: 
roczyste ognisko. To pierwsza 
wiadomość i data dotycząca 
działalności harcerstwa w Pol- 
sce Ludowej, jaka się zacho- 
wała w jednej ze wzmianek 
prosowych, jest jakby symbo- 
liczna. Nowy rozdział w swej 
historii zapoczątkowało  hor- 
cerstwo służbą dlo kraju. 

W połowie września w 
Lublinie zaczęła się organizo- 
wać Główna Kwatera Harce- 
rzy. Mieściła się w gmochu 
Polskiego Komitetu Wyzwole- 
nia Norodowego. Wkrótce po- 
wstała też Główna Kwatera 
Harcerek. W tych latach w 
ZHP działały bowiem jeszcze 
odrębnie Orgonizacja Harce- 
rzy i Organizacja Harcerek. 

W listopadzie praca harcer- 
sko została zapoczątkowana 
we wszystkich pięciu  cho- 
rągwiach na terenie calkowi- 
cie wyzwolonych województw: 
białostockiego, lubelskiego i 
rzeszowskiego oraz częściowo 
kieleckiego | warszawskiego. 
Powstawały hufce, ilość drużyn 
szybko rosła. Nojwiększą cy. 
liczebność osiągnęło pod ko- 
niec roku Chorągiew Rzeszow- 
ska. 


został 


wybrany 
Rzeszowskiej Chorągwi Har- 
cerzy, hm. Stanisław Nowa- 
kowski. Naczelniczką harcerek 
— hm. Kazimiera Świętochow- 
ska, a naczelnikiem horcerzy 
— hm. Michał Sajkowski, któ- 
rzy faktycznie swoje funkcje 


komendant Związku 


skiego. 


Narodowego, 
władzę 
więc tworzyć 


Harcerstwa Pol- 
Harcerstwo związane z Pol- 
skim Komitetem Wyzwolenia 


ludową mogło się 
tylko 


wego młodego 
które wraz ze 
popierające 


wbrew ski.* 


pant w naszym kraju, 
wychowania zdrowego mo- 
ralnie i fizycznie, postępo- 
pokolenia, 
starszymi 
kształtować będzie nowe o- 
blicze demokratycznej Pol- 


skich przed wojną, Ale tylko 
na pozór 

Pierwszomojowe święto 
1945 roku stalo się publicz , 
monifestoćją poporcia dla 
nowej wladzy, Wrat r robat 
mkomi chlopomi 
młodzieżą z innych 
cju w wielu  miostach 
wódzkich i powiat y 
me wtięli w mim dzioł 
terte W crosie wie m By 
gostety kula kontrrewolu 
sły przetnaczona dl 
rra PPR fila miertel 
jednego £ horcarzy 

Ze siciególną tójodliwoś 
reakcja — storala się od 
spolaczeństwo od wspólpracy 
£ Ludowym Wojskier 

kim. A tu trwala 1e woj 
na, w st c 
polscy i rodzieccy  tolr 
Ci, którty wytmolali Polsk 
którzy  srturmowol Jer 
Drużyny w Bialymstoku, Lube 
skiem | Worszawskiem 


nizowały więc 


OGIO 


styczne dla rańnych 
przynosiły im podark 
mziewoly imprezy 
na cele szpitoi 


dochodowe 


Kroj potrzebowal mlodych 
rąk dla odbudowy. Nie żoło 
woli ich harcerze. W gr 


w Białymstoku przeprowa 
po roz pierwszy 
dła odgrzebywaniu w 
włókienniczych maszyn z 
zów pod hosłam 
polski miał mundur zo 


„By żołnierz 
połskimi rękomi”, Przy od 


zowywoniu i porządków 


HATERSTWO W WALCE O WOL- 
NOŚĆ I ZA BOHATERSTWO Ww 
ODBUDOWIE". 

Światowa Rada Pokoju  zaj- 
mowała się wszystkimi  proble- 
mami, które mogłyby zagrażać 
pokojowi na świecie. Popierala 
walkę narodu wietnamskiego, 
Kambodży i Laosu.  Potępiała 
juntę chilijską. Domagała się od 
Organizacji Narodów  Zjedno- 
czonych uznania przez  wszyst- 
kie kraje członkowskie  Gwinei- 
Bissau, uznania ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych ow 
Zimbabwe, Angoli... Solidaryzo- 
wała się z krajami arabskimi. 
Wzywała do unormowania sto- 
sunków w Europie. 


W chwili obecnej zmienił się 


klimat w jakim działa Światowa _ 


Rada Pokoju, a miernikiem tych 
zmian jest stosunek ONZ do r 
chu. Od jawnej niechęci i izol 
cji, do obecnych spotkań sckreta 
rza gencralnego SRP, Romesha 
Chandry z Kurtem Waldheimem 
— sekretarzem generalnym ONZ. 
Od trzech lat delegacja Rady przy- 
bywa na kolejne sesje ONZ, by 
przedstawić jego komisjom swoje 
postulaty, Dzięki konsekwentnie 
pokojowej polityce państw socjali- 
stycznych zmieniła się sytuacja 
polityczna w Europie i na świecie. 
Ich wyrazem są prace Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie czy też trwające rozmowy 
rozbrojeniowe. | > 

_S$RP działając dzis w ponad, 10h 
krajach 1 jednocząc ludzi dobrej 
woli różnych narodów i różnych 
poglądów. stała się potężnym or- 
ganizatorem antywojennej opinii 
społeczeństw świata, 


(bz) 


_ ność 


Namibii, 


| wreszcie podpisane przed 
trzydziestu laty, 30 grudnia 
zarządzenie kierowników Re- 
sortów Administracji Publicz- 
nej i Oświaty PKWN, san- 
kcjonujące prawnie dzialal- 
Związku Harcerstwa 
Polskiego, zakończyło ten 
wstępny okres odradzania się 
harcerstwa w nowych wa- 
runkach społeczno-ustrojo- 
wych. 

„W uznaniu «konieczności 
dania podstau: organizacyj- 
nych dla wychowania mło- 
dzieży metodami harcerski- 
mi, przygotowania jej w ten 
sposób do świadomej, czyn- 
nej i ofiarnej służby dla 
demokratycznej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej (...) — 
Stwierdzało ono we wstępie 
zepchnięte w _ podziemie 
przez okupanta stowarzy- 
szenie wyższej użyteczności 
„Związek Harcerstwa  Pol- 
skiego' powołuje się z pow 
rotem do życia jawnego”. 

Tego samego dnia kierow- 
nik Resortu Oświaty PKWN 
powołał Tymczosową Noczel- 
ną Radę Horcerską. Zebrała 
się ona dwukrotnie w styczniu 
1945 roku. Uchwaliła dekla- 
rację, w której opowiedziała 
się za społecznymi reformami 
przeprowadzanymi przez wła- 
dzę ludową oraz przyjęła tekst 
nowego prowa harcerskiego. 
Powolał ' też / Naczelnictwo 
ZHP. Przewodniczącym ZHP 


pelniń już od kilku  miesię- nim. Można by powiedzieć — miost pracowali w Warsz 
rewołucyjnie. Podobnie jak Toka deklaracja była w Poznaniu i Krakowie. 
Rewolucyjnie wladza ludowa, za którą się tym czosie aktem politycznej brakło harcerzy w 
opowiedziało. odwagi. Większość _ bowiem pierwszych żniw lotem 
Nowa ludowa władza two- Ne > £ przedwojennych instruktorów, ECB EP A 
rzyła się z inicjatywy Polskiej Inicjatorami odrodzenia jeśk nie ustosunkowywała się z > : 


Parti Robotniczej i tych sił de- 
mokratycznych, które pragnęły 
aby i ziemia, i fabryki, i wła- 
dza należały vw Polsce do 
tych, którzy pracują. Tworzyła 
się wbrew działającemu w 
Londynie rządowi emigracyjne- 
mu i jego przedstawicielom 
w kraju. 


Zwolennicy rządu londyń- 
skiego pragnący przywrócić 
przedwojenny kształt burżua- 
zyjno-obszarniczej Polski nie 
ustępowali bez walki. Ich bro- 
nią była plotka i oszczerstwo, 


zostraszanie i terror. Wbrew 
oczywistej prawdzie  szerzyli 
propogandę, że PKWN nie 
reprezentuje polskich  intere- 


sów. Sami nie mając nic do 
zaproponowonia narodowi, 
współpracę z PKWN określali 
mianem zdrady narodowej. 
Tym, którzy się nie podpo- 
rządkują ich wezwaniom, gro- 
zili bratobójczą kulą zza wę- 


gła. 


Kierownictwa 
nych organizacji harcerskich 
w kraju oraz działający w 
Londynie Komitet Zagraniczny 
ZHP związane były z rządem 
londyńskim. Noleżały więc do 
przeciwników PKWN. Jedno- 
cześnie włośnie te ugiupowa- 
nia harcerskie uważały się za 
jedynych prawowitych spadko- 
bierców przedwojennego 


konspiracyj- 


ZHP na terenach „Polski lu- 
belskiej” był Związek Walki 
Młodych i Resort Oświaty 
PKWN, które doceniały do- 
świodczenia wychowawcze 
ZHP, a także niektórzy spośród 
przedwojennych instruktorów 
harcerskich. Skłaniało ich do 
tego poczucie patriotycznego 
obowiązku c©raz zrozumienie 
ogromu zadań  wychowaw- 
czych w wyzwolonej Polsce. 


„Wzywam wszystkich 
Was — pisał w listopadzie 
1944 roku w liście otwar- 
tym do instruktorów Cho- 
rągwi Rzeszowskiej dh. No- 
wakowski — do podjęcia 
harcerskiej służby w poko- 
jowej, twórczej pracy dla 
Wyzwolonej Ojczyzny — 
Polski Demokratycznej, dla 
jej młodego pokolenia, 
przed którym Manifest Lip- 
cowy otwiera tak piękne 
perspektywy. 


Cześć pamięci tych, któ- 
rzy w ciemną noc okupacji 
ina wszystkich frontach II 
wojny światowej odeszli na 
zawsze z naszych szeregów, 
oddając Ojczyźnie swe ży- 
cie. Od nas Ojczyzna ocze- 
kuje dziś nie ofiary krwi, 
lecz pracy dla podniesienia 
z ruin miast i wsi, dla usu- 
nięcia straszliwych  zni- 
szczeń, jakich dokonał oku- 


do tego demokratycznego — 
jak je wówczas nazywano — 
harcerstwa wrogo, to przynaj- 
mniej wołała stać na uboczu. 


Nowe i nienowe 


W drużynach — w jednych 
szybciej, w drugich wolniej — 
zabierono się do pracy. Spo- 
sobem gospodarczym, z czego 
się tylko dało, szyto mundury 
starając się, żeby choć trochę 
podobne były do harcerskich. 
Próbowano zdobywać pierwsze 
sprawności i stopnie, co naj- 
oktywniejsze druhny i druhów 
dopuszczono do złożenia 
przyrzeczenia wręczając krzy- 
że, które komuś udało się 
przechować przez lata wojny. 
Odszukiwano stare harcer- 
skie sztandary. Niektóre z nich 
przetrwały w ukryciu, inne 
wracały z Niemiec odnalezio- 
ne przez polskich lub radziec- 
kich żołnierzy. 


Po wyzwoleniu — w wyniku 
potężnej styczniowej ołensywy 
Armii Radzieckiej — ziem po- 
łożonych na zachód od Wisły, 
szybko zaczęły się organizo- 
wać nowe chorągwie, hufce, 
drużyny. Wiosna nostrajala do 
myślenia o przygotowaniach 
do obozów: Na pozór nic nie 
odbiegało od tego, . co się 
działo w drużynach  harcer- 


twach zachodnich 
nych, gdzie szczególnie broko- 
wało rąk do pracy 


slowo 


Tok jak nokozywały 
nowego, uchwalonego w 
linie przyrzeczenie horcers. 
go: „całym swym życiem dą- 


b- 
e- 


żyć do budowy Niepodległej 
Demokrotycznej i Sprawiedk- 
wej Polski, pracować dle 
dobra powszechnego...” Ta 
działalność  świodczyła. ie 
część chorągwi, hufców 
drużyn stanęło w  szersgoch 


budowniczych nowego życia 
Świadczyło to © tym. że de- 


mokratyczne hor t 
przejmując wiele ze storej 
tradycji szuka równocześnie 


nowej drogi w Polsce Ludo- 
wej. 


| choć później były jeszcze 
próby zepchnięcia harcer- 
stwa z tej drogi, wykorzystania 
harcerzy w interesie reakcji, 
to, co zostało zapoczątkowo- 
ne w Lublinie, otwiera szlak 
prowadzący do dzisiejszego 
socjalistycznego Związku Har 
cerstwa Polskiego 


JERZY MAJKA 


P.S. W pierwszej połówie 1975 
roku zamieścim$ "w „Swiecie 
Mlodych* kilka „Kartek* z hi- 
storli ZHP w Polsce Ludowej. 


Wzrost dochodu narodowego którym został 71-letni profesor prawa, ; ZIN 


uki, szkolnictwa wyższego i techniki po 
Michael Stosinopulos. 
w ZSRR 


tor ten pomieścić może 24 zespoły pa- 
wołano prof. dr. Sylwestra Kaliskiego — 


liwowe, które dadzą moc 30 megawa- 


> dotychczasowego komendanta Wojsko: tów. 
ż ; K Bezpieczeństwo wej Akademii Technicznej. W tym sa- Posiedzenie 
ZSRR. W Moskwie odbyło się sesja międzynarodowe mym ministerstwie prezes Rady ' Mini- 
Rady Najwyższej, na której zatwierdzo- 


strów mianował nowych wiceministrów 
— prof, dr. hab. Romana Neya i dr. inż. 
Walerego Kujawskiego. 


Automatyczne połączenie 


POLSKA. Mieszkańcy Wrocławia wy- 
kręcając numer „052' otrzymują auto- 


matyczne połączenie telefoniczne z Byd- 
goszczą. 


„Maria” rozpoczęła pracę 


POLSKA. W Instytucie Badań Jądro- 
wych w Świerku pod Warszawą nostą- 
pil rozruch fizyczny „Marii” — drugiego 
polskiego reaktora atomowego. Reak- 


na forum ONZ 


ONZ — NOWY JORK. Na końcowych 
posiedzeniach 29. Sesjj Zgromadzenia 
Ogólnego NZ podjęto szereg rezolucji, 
w tym, w sprawie pelnego urzeczywist- 
nienia postonowień zawartych w jednym 
2 najwożniejszych dokumentów ONZ ja- 
kim jest deklaracja z 1970 roku o umoc- 
nieniu międzynarodowego bezpieczeń - 
stwa oraz rezolucję, potępiającą rasi- 
stowską politykę Republiki Południowej 
Afryki. 


no plan gospodarczy i budżet na rok 
1975. Planuje się podniesienie wydajno- 
ści pracy o 5,7 proc. i uzyskanie dzięki 
temu 86 proc. całego wzrostu produk- 
cji przemysłowej. Przewiduje się wzrost 
dochodu narodowego o 6,5 proc. Zwiq- 
zek Radziecki zmniejsza wydatki na ob- 
ronę, wyniosą one 17,4 mld rubli tj. 
8.4 proc. całości budżetu — w porów- 
naniu z 9,1 proc. w roku bieżącym. 


Tymczasowy prezydent 
Grecji 


_ GRECJA. W Atenach parloment wy- 
bral czasowego prezydenta kraju, 


Biura Politycznego KC PZPR 


POLSKA. Na swym kolejnym posie- 
dzeniu Biuro Polityczne omówiło stan 
przygotowań gospodarki do zadań cze- 
kających w I kwartale 1975 roku;.doko- 
nało oceny perspektywicznego progra- 
mu mieszkaniowego — w planie na rok 
przyszły przewiduje się budowę 265,1 
tys. mieszkań; ocenilo program rozwo- 
ju usług dla ludności — zalecono dosto- 
sowanie pracy zakładów usługowych do 
potrzeb wynikających z większej ilości 
dni wolnych oraz postanowiło zwołać 
w dniach 6 i 7 stycznia 1975 r. XVI Ple- 
num KC PZPR. 


Il program TV. Otóż w Zawodzie pod 
Tornowem oddany zosta! nadajnik, do 
którego powstania przyczynili się tar- 
nowianie budując w czynie społecznym 
obiekt dla ośrodka nadawczego. 


Nowi ministrowie 


POLSKA. Podczas ostatniej tego roku 
sesji Sejmu na stanowisko ministra na- 


Tarnowski czyn 


POLSKA. Tarnowianie oglądać mogą (ram) 


Wykładowca drerdeńskiej Szkoły Zoo- 
logów tłumaczy, że jeleniom przebywa- 
jącym w ogrodzie obcina się rogi, by 
nie pokaleczyły nimi współlokatorów. 


« 


W drezdeńskim ZOO tok jak i we wszyst- 
kich ogrodach zoologicznych świata stoją 
wszędzie tabliczki z napisami. — Kormienie 
zwierząt surowo wzbronione! Ale w tym ZOO 
istnieje równocześnie przepis, że niektórzy go- 
ście mogą jednak podować smakołyki miesz- 
kańcom klatek. Wybrańcami tymi są najlepsi 
uczniowie Szkoły Zoologii. 

Do szkoły, której sala przylega do domku 
zamieszkanego przez . dziesiątki gatunków... 
małp, uczęszczoją dziewczęta i chłopcy ucz- 
niowie klas od trzeciej do dziesiątej. Tu po- 
glębiają w czasie wykładów swoją szkolną 
wiedzę o świecie zwierząt. Ale zajęcia w szko- 
le zoologii to nie tylko wykłady. Aż dwie trze- 
cie czasu przeznaczonego na naukę mlo- 
dzi zoologowie spędzają przed akworiami, te- 
rrariami, wybiegami i klatkami, obserwując 
ich mieszkańców z całego świata. Najmłodsi 
otrzymują np. takie zadanie: „zaobserwujcie 
iwierzęta: daniela, wilka timberskiego i azja- 
tycką świnkę, opiszcie ich wygląd, uzębienie. 
Napiszcie też czym się żywią”. 


Starsi studiują bardziej skomplikowane za- 
gadnienia — zwyczaje zwierząt, ich budowę 
wewnętrzną, podobieństwa i różnice wewnątrz 
tego samego gatunku, metody hodowlane sto- 
sowane w ZOO itp. 

Świat zwierzęcy kryje w sobie masę cieka- 
wych i fascynujących spraw. Dla słuchaczy 
nietypowej szkoły poznanie ich stało się pra- 
wdziwą życiową pasją. (mh) 


LWIE- 
KZĘTA 
POMAGAJĄ 


Kilkadziesiąt dziewcząt i chłopców 1 Drezna poznaje tajniki świota zwie- 
rząt w nietypowej szkole. 


mowi „Światełka” 


MEDAL 


» KOMISJI 

EDUKACJI 

NARODOWEJ 
DLA 


Redaktor nocrelny „Świotelka” (od lewej) mgr Halina Bonai | red. Halina Śnieżko 
oglądają Medal Komisji Edukacji Narodowej, który na uroczystości jubileuszowej w imie- 
niu ministra Jerzego Kuberskiego wręczy! redokcji przedstawiciel Ministerstwa Oświaty 
| Wychowania mgr Zbigniew Bogucki. Zdjęcie: Marek Srymański. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


widomych. Co prawda taśma magne- 
tofonowa wzbogaciła ich możliwości 
poznania, ale nie zastąpiła nie- 
zwykłego wynalozku Braille'a. Techni- 
ką braillowską drukuje się w Polsce 
książki i czasopisma dla dorosłych 
i dla dzieci. 


W tym roku mija już 25 lat od- 
kąd powstał dwutygodnik dla dzieci 
niewidomych ze starszych klas szkól 
podstawowych (istnieje 5 takich 
szkół) pt. „Światełko”. Przed rokiem 
1949 był to jedynie kącik dla młod- 
szych w piśmie dla dorosłych. O- 
becnie „Światełko” wychodzi w na- 
kładzie 400 egzemplarzy i jest dla 
niewidomych czytelników radością w 
chwilach wolnych i pomocą w szko- 
le. Wiele artykułów ze „Świata Mlo- 
dych”, „Płomyka” i innych pism, 
opowiadoń i powieści popularnych 
autorów, drukowanych jest w „Świa- 


telku". Pismo wypełniają rzędy wy- 
pukłych kropek alfobetu Braille'a i 
dzięki niemu czytelnicy uczestniczą 


wykorzystania wolnego czosu. 


Ogródek Jordanowski w Rykach (woj. 
warszawskie) daje młodym. mieszkań- 
com tej miejscowości wiele możliwości 


Istnieją 


aktywnie w życiu. 


Z okazji jubileuszu 25-lecia Mi- 
nister Oświaty i Wychowania Jerzy 
Kuberski w uznaniu zosług redakcji 
przyznał „Światełku” Medal Komisji 
Edukacji Narodowej — wysokie wy- 
różnienie w dziedzinie oświoty i wy- 
chowania. W Związku Niewidomych 
w Warszawie odbyła się uroczystość, 
na której wiele serdecznych slów 
uznania i podziękowań złożono na 
ręce redaktorek — pani mgr Haliny 
Banaś (redaktor naczelny) i pani 
red. Holiny Śnieżko. To włośnie one 
z wielkim sercem i ofiornością re- 
dogują dwa pisma dla dzieci nie- 
widomych: dla najmłodszych „Pro- 
myczek* i dla starszych „Świotelko”. 


„Swiat Młodych" i jego czytelni- 
cy życzą redakcji „Świotełka” i 
swoim rówieśnikom — dzieciom nie- 
widomym — dużo zdrowia i radości. 


(bt) 


tu najróżniejsze kółka zainteresowań, 
ale największą popularnością cieszy 
się teotrzyk kukiełkowy. Przedstawienia 
przygotowują some dzieci. Same two- 
rzą postacie z bajek i baśni, według 
włosnych projektów szyją lalkom kos- 
tiumy, aż wreszcie jako aktorzy uczest- 


niczą w przedstawieniach. Każda pre 
miera wymaga wiele czasu i pracy. Su- 
rowiec potrzebny do stworzenia kukie- 
lek zdobywają sposobem domowym. W 
domu zawsze znajdzie się niepotrzebna 
szmatka, kawałek drutu itp. W ten 
sposób przygotowano już trzy sztuki, a 
premiera czwartej sztuki pt. „Świnio- 

pas” odbędzie się już niedlugo! (mh) 


Zdjęcie CAF 


ŚWIERADÓW ZDRÓJ (HSI). Drużyna 
1uchowa „Świerczki” dzialająca przy 
miejscowej Szkole Podstawowej zloży- 
la niedawno uroczystą obietnicę. Wszy- 
scy świeżo pasowani na zuchów mu- 
sieli przejść kilka „ogniowych” prób, z 
których najtrudniejszą była chyba pró- 


ba uśmiechu, polegająca na zjedzeniu 
(bez wykrzywiania się!) plasterka cytry- 
ny. Byla też próba wytrzymałości (każdy 
musiał wypić lyżkę niesmacznej mikstu- 
ry), zwinności, szybkości i sily. Wszyst- 
kie zuchy zwycięsko pokonały ten „tor 
przeszkód”, (Milena Kwiatkowska) 


EET ="OSEYZTZZYWWEEWROZEWESZNT "TZW PTO TEK TEZ ZOZ TEST 


REPO 


ŚWIATA MŁODYCH 


YDAWALOWY SIĘ, te 


temat tatlodów prier 


w 


aturalna 
ialuralne 


slowych I leh wplywu na 


owlika ilowiako 


nojwiącej do powiedzenia maja 
osoby miestkojące na Śląsku 
fymczasem powstają cótot wią 
kste ośrodki przemysłowe w ca 
lej Polsce, a jednym £ nich jest 
stolica Warstowo, klóra leś ma 
swoją hutę. Aby bliżej ją poznać 
wybralam się tam | przeprowa 


drilam wywiad 1 sekretorzem Ba 
dy Zakladowej Stefanem F 


reckim 


Jak duża jest 
Warszawa”? 


Huta 


Huta jest pod. względem 
technicznym najnowocześniejszym 
i najwiekszym rokladem metalur 
gicznym. Zotrudnia około 10 tys 
osób. Poza tym jest w ciągloj rot 
budowie 


— Jakie znajdują 
niej wydziały? 


się w 


- Hutę zapoczątkowało Przed 
siębiorstwo Budawy Huty 
rzone w 1952 r. W następnych la 
tach kolejno powstawały: odlew 
nia staliwa, młotownio, stalownia 
prasownia, walcownia — zgnia 
tacz, walcownia drobna 


stwo 


— Czy może pan powie- 
dzieć, jaki jest wpływ Hu- 
ty na nasze warszawskie 
środowisko naturalne? 


— Przy tok wielkim zakladzie 
jak Huta nieuniknione jest pow 
stawanie szkodliwych substancji 
Sq to np. kwosy stosowane do u 
twardzanio stali. Neutrolizuje się 
je w 90 proc. wapnem. Pył zo 


trzymuje się w filroch komino 
wych. 
Do produkcji potrzebna jest 


też duża ilość wody. Żeby jej nie 
zanieczyszczać, zbudowano dla 
niej zamknięty obieg, tzn. woda 
dopływa do Huty rurociągiem i 
zaczyna krążyć: ochłodza wol- 
cownię, płynie przez filtry i zno 
wu wraca do walcowni. -Z Huty 
wydostaje się już oczyszczona w 
90 proc 


W fabryce istnieje specjalny 
Wydział Zieleni. Wokół Huty po- 
wstoją więc posy zieleni, a na te 
renie zakładów — żywopłoty 

Huta wyrządza dużą szkodę 
Puszczy Kampinoskiej, a szczegól- 
nie starym drzewom, które usy- 
chają. Naprawia się to płacąc 
grube miliony na rzecz miosta po 
to, by zasadzić nowe drzewa 


Huto, ogółem biorąc, zatrzy- 
muje 35-40 proc. szkodliwych 
substancji 


— Jak to było na począt- 
ku powstania Huty? 


— W chwili powstawania Huty 
przy Losku Bielańskim rozciągały 
się piaski, dolej rosły zboża, la- 
sy. Niestety, nie położono żad- 
nego nacisku na ochronę środo- 
wiska, nie interesowano się tym. 
feroz, gdyby nie wielkie neutra- 
lizacje, pobliskie osiedla, a w 
ogóle i Warszawa, bylyby zady- 
mione i czarne od sadzy. 


— Dlaczego zbudowano 
tak wielki zakład obok sto- 
licy? 


— Przyczyny są trzy: Po pierw- 
sze — Huta zaopotruje coły prze- 
mysł warszawski we wszelkiego 
rodzaju niezbędne produkty, po 
drugie — Wisła jest tu dużym 
zbiornikiem wody, a Huta jej po- 
trzebuje, po trzecie — Huta za- 
pewnia zatrudnienie tysiącom 
warszawiaków. 


— Wyjście widzę więc tylko je- 
dno: udoskonalić jeszczę  bar- 
dziej metody ochrony środowisko. 
Bo nawet sam widok burego dy- 
mu, nawet unieszkodliwionego, 
bardzo psuje krajobraz. Cale 
szczęście, że Huta coś w tym kie- 
runku robi. 


Rozmawiała 
MILENA FRYDRYCHEWICZ 


- | LICZYMY NA POMOC 


| 
Nasza drużyna horcefska nosi 

| imię Ludwiki Wawrzyńskiej. Bar- 

| dzo prosimy czytelników „Świo- 

| 

ł 


ta Młodych* o pomoc w zebra- 
niu materiałów o tej bohaterskiej 
nauczycielce. 


96 drużyna horcersko, 
Szkoła Podstawowa nr 3, 
ul. Piotrkowska 1040 
26-300 Opoczno 


MOJE PROPOZYCJE 


Szalenie się cieszę, że „Świat 
Młodych'* jest kolorowy, jednak 
nie jestem z niego w pełni zado- 
wolana. W gozecie jest wiele te- 
| matów, które mnie zbytnio nie in- 
teresujq. Chciałabym, aby od 
czasu do czasu „Dom Mody” 
prezentował wzory do wyszywa- 
nia. Wiele dziewcząt lubi prze- 
cież wyszywać! 
| Kasia — Nowy Dwór Gdoński 


” 


MAMY TYLKO 
PLANY MINIKARÓW 


Proszę o przysłanie dokumen- 
 tacji technicznej gokarta, bo 
".. | chcę go sobie zbudować. 

SĘ | Ryszard Kurowski — Goliszów 57 


|... Od redakcji: Wspólnie z red. 
_ „Kalejdoskop Techniki" co roku 
| organizujemy zawody minikarów. 

Wszystkim zainteresowanym wy- 
ż sylamy plany ich budowy. Pla- 
> | nów budowy gokartów nie ma- 

my. 


| Jadwiga Górecka (11 
lat), ul. Pułaskiego 13/2, 


58-100 Świdnica Śl. in- 
teresuje się końmi. 


POSZUKUJĘ 
PODRĘCZNIKA 


Brakuje mi podręcznika do 
„Języka rosyjskiego” dla | kla- 
sy liceum ogólnokształcącego. Li- 
czę na pomoc czytelników „ŚM”. 
RR Elżbieta Kulpik, 
z! ul. M, Nowotki 10/8 


CZEGO WYMAGA 
| PRZYJAŹŃ? 


Mam przyjaciółkę, ale dener- 
wuje mnie ona cżasami swoim 
sposobem bycio. W szkole jest 
„Spółdzielnia uczniowska”. Sprze- 
dajemy w niej we cztery: ja, 
przyjaciółka i nasze koleżanki. 
Wczoraj zdarzyła się bardzo 
przykra historia. Moja koleżanka 
miała dyżur w „sklepiku”, a ja 
chodziłam z innymi dziewczynka - 
mi. | wtedy ona postawiła mi wa- 
m nek, że jesli będę chodzić z in- 
nymi, a nie z niq, to się na mnie 
obrazi, Strasznie się tym zdener- 
 wowałam. ponieważ niedawno 
na lekcji rozmawialiśmy o przy: 
-__ | laźni i ktoś mądrze powiedzial. 
|_| łe jeżeli się ma przyjaciółkę, to 
5. le nie znaczy, że nie wolno 
iać z innymi! Jestem bez- 
bo nie chcę stracić” przy- 
i, ale nie umiem zrezyg- 
z rozmów z resztą klosy. 
'eo zrobić, bo sprawa 
prosta, a mimo to tru- 
wiązania! 
a L. z Bolesławca 


55-200 Oława. 


JAKI SPOSOB statek utrzy 

muje się na wodzie? Jak to 

się dzieje, że samolot leci w 
powietrzu? — Kto nie zadaje sobie 
takich pytań?! 


Pewnie, można przeczytać wyjaś- 
nienie w książce: można też mach= 
nąć ręką — niech mądrzejsi nad 
tym myślą, grunt, że pływa I lata; 
można też spróbować samemu 
ciec na czym to polega. 


Takie dociekanie wcale nie jest 
najłatwiejsze, Wie coś o tym Misza 
Nikołajew, 13-letni pionier z pod- 
moskiewskiego miasteczka  Bolsze- 
wo, Koledzy mówią o Miszy — 
„konstruktor”. Rówieśnicy z zazdroś- 
cią, młodsi z niekłamanym  podzi- 
wem. Mają co podziwiać — ileś tam 
modeli samolotów, pierwsze miejsce 
na okręgowych zawodach modeli 
pływających, sterowane rakiety. 
Mówią o Miszy, że w stko mu się 
udaje. Faktycznie, dzisiaj Misza jest 
zwycięzcą, w całej Stacji Młodego 
Technika nie ma mu równego, na- 
wet starsi chłopcy przychodzą do 
niego i proszą: „Misza, pomóż, coś 
mi tutaj nie wychodzi!”. I Misza po- 
maga, tłumaczy, zastanawia się, 
gdzie jest błąd konstrukcyjny, co po- 
prawić aby samolot naprawdę latał, 
aby statek naprawdę pływał, a nie 
kolebał się na wodzie jak balia. 


do- 


Dzisiejszy sukces poprzedziły jed 


nak żmudne lata. Ile to razy wyda 
wnało mu się, że wszyńtko jest na 
najlepszej drodze n., ponosił sromot 
ną klęskę 

Praca w Stacji Młodego Technika 
nie jest stworzona dla niecierpli 
wych, dla takich co to by chcieli 
rnz dwa i już, I gotowe. Trzeba 
się nauczyć najpierw posługiwania 
podstawowymi narządziami nodzi: 
nami szlitować elefnenty przyszłych 
modeli, robić plany, próby, I Jeszcza 
rnz, | jeszcze raz., Trzeba być cier 
pliwym I upartym. Taki jest włańnie 
Misza 

Misza ma 13 lat I pierwsze tech 
niczne sukcesy na swym koncie, Nie 


wiadomo czy w przyszłości, gdy do 
rośnie, będzie prawdziwym kon= 
struktorem prawdziwych statków 1 
samolotów, Równie dobrze może być 
lekarzem, dziennikarzem, nauczycie 
lem... Wiadomo natomiast już w tej 
chwili, nie wyrośnie z niego „bla- 
da rączka”, co to ani gwoździa wbić 
nie potrafi, ani żelazka naprawić 
Misza ma mądre ręce. A mądre ręce 
przydają się kaźdemu człowiekowi, 
w każdym zawodzie. 


Natasza Jelistratowa 


EGENDAR 


TLANT" 


oniczny: 
ziemskiej) | 


AŻDZIERNIKOWA 
wczesne popołudnie. Trochę słoń- 
co, trochę chmur. Wschodni wiatr 
o sile 7 st. w skali Beauforta pieni fale 
napierające na falochrony. 


SOBOTA, 


| 


Kto zna port w Gdyni, ten wie, że tu 
„siódemka” z kierunku wschodniego to 
dużo, zwłaszcza dla niewielkich jednos- 
tek. Ale ani Ivan Klempa — właściciel 
jachtu „Albatros II" — ani jego załogant 
nie znają tego portu. 


Jacht, zwodowany przed kilkoma go- 
dzinami wprost z wagonu kolejowego 
do jednego z basenów, musi opuścić 
port handlowy i zacumować w basenie 
jachtowym. 


U progu wielkiego świata 


Czesi stawiają maszt. Prowizorycznie 
zakładają takielunek. Ponieważ w por- 
cie handlowym nie wolno poruszoć się 
na żaglach, nie dbają o dokładne za- 
mocowanie want i sztagów umacniają- 
cych maszt. Do basenu jachtowego nie 
jest daleko, przeskoczą na silniczku. Nie 
orientują się, że aby tam dojść, trzeba 
opuścić zamkniętą falochronami prze- 
strzeń, że czeka ich kilkaset metrów 
otwartych wód Zatoki... Jacht kieruje 
się do Kanału Wendy. Mija jeden ba- 
sen, drugi, trzeci. Oto południowe 
główki wyjściowe. 


Ivan Klempa przed kilku laty uczest- 
niczył w żeglarskiej wyprawie Czechów 
przez Atlantyk. Przeżył niejeden szkwał, 
niejeden grożny sztorm. Wtedy to właś- 
nie postanowił, że gdy wróci do rodzin- 
nego Brna, wybuduje własny jacht. Wy- 
budował. Ponieważ wtedy na Atlantyku 
płynął „Albatrosem”, temu nadał imię 
„Albatros II". | teroz właśnie z Gdyni 
chce rozpocząć wielki rejs dookoła 
świata. Próg tego świata otwiera się 
przed nimi w tej chwili. 


Dramat pod falochronem 


„Albatros II" wchodzi ostro na fale. 
Niestety, po chwili, zupełnie nieocze- 
kiwanie, jedna z nich — odbita od fa- 
lochronu — wdziera się ną rufę. Silnik 
dławi się wodą i gaśnie. Żadna siła 
nie uruchomi go teraz w czasie sztor- 
mu. Nie ma również mowy o postawie- 
niu żogli. Leżą w kabinie, zwinięte w 
workach, zresztą moszt zamocowali pro- 
wizorycznie... 


Wielu doskonałych żeglarzy, którzy o- 
płynęli niejedno morze, wie, że Bałtyk 
należy do najgroźniejszych, że krótka 
złośliwa fala potrafiła się rozprawić z 


niejednym jachtem, z niejedną załogą. 
| właśnie teraz, ta krótka fala ustawia 


atrosa" bokiem do siebie i bawi 


się nim jak piłką. Wachnięcie w pra- 
wo,, wachnięcie w lewo... i kadłub jach- 
ltu przesuwa się o kilka centymetrów 
bliżej falochronu. | znowu. | znowu... 
Nie pomaga manewrowanie sterem, 
jacht jest bezwładną zabawką i za ileś 
tam czasu, któraś kolejna trzepnie nim 
o falochron. 

Czesi rozpaczliwie machają rękoma. 
Ale w taki zimny, sztormowy dzień, nie 
ma w pobliżu nikogo. Tak się przynaj- 
mniej wydaje. 

Do falochronu, na który napierają 


potężne grzywacze, nie pozostało wię- 
cej niż trzydzieści metró: 


Qyo! z „Albatrosem” żle! 


Jurek Idzikowski — zwany wśród że- 
glorzy „OQyo'” — kręci się w pobliżu bos- 
manatu. Nie możno powiedzieć, żeby 
dopisywał mu najlepszy humor. Sztorm 
pokrzyżował plany gromadki żeglarzy. 
Jest sobota i wieczorem mieli się spot- 
kać w Pucku, gdzie organiząwali za- 
kończenie sezonu. Tymczasem „Kurka 
Wodna” — szalupd przerobiona na „że- 
glarską staroć” — chociaż swoimi krót- 
kimi masztami i czerwonymi żaglami 
prezentuje się pięknie, ma zezwolenie 
Urzędu Morskiego na wyjście w mo- 
rze do siły wiatru nie przekraczającej 
6 stopni w skali Beauforta... 


— Z portu handlowego idzie do nas 
„Albatros”* — informuje Jurka bosman. 


— ldzie, to niech idzie, wzrusza ra- 
mionami Jurek. Na „Kurce” czekają 
Piotr Legeżyński — opiekun jachtu i 
Krzysztof Kocyba — trzeci oficer z „Da- 
ru Pomorza”. 


Jurek jest już przy kei, kiedy dogania 
go bosmanł 


— Qyo, z „Albatrosem” coś nie w po- 
rządku! Z WOP-u dzwonili, że oni tam 
stoją na pokładzie i machają rękami! 

Zwrot. Biegiem do główki. Po trapie 
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na górę. Stąd jak na dłoni widoć dra- 
matyczną sytuację... 

— Panie bosmanie, weźmiemy „Kur- 
kę”. Zabierzemy ich na hol! 

Jurek Idzikowski ma stopień kapitana 
bałtyckiego. Wszyscy go tu znają jako 
doświadczonego żeglarza, Dwaj pozo- 
stali — również są wodniakami. Bos- 
man więc przyzwalająco kiwa głową. 


Walka ze sztormem 


Ivan Klempa postanawia, że nie o- 
puści jachtu. Nie będzie się ratował... 
Cztery lata budował swój jacht. Wło- 
żył w niego dorobek całego życia. W 
czasie tej budowy omal nie stracił ręki. 


-Strugarka elektryczna ciachnęła niespo- 


dziewanie'i szczęśliwie skończyło się 
tylko na stracie palca... Dentysta z Brna, 
z kraju pozbawionego morza, zaprag- 
nął wielkiej przygody... Oto i przygoda. 
Od falochronu dzieli ich jeszcze naj- 
wyżej dwadzieścia metrów... 


Nagle Czesi spostrzegają wyłaniają- 
cq się spoza falochronu otaczającego 
basen jachtewy jakąś jednostkę. A więc 
nie są sami wśród tej grożnej kipieli! 
Ale łódź, która początkowo zdąża bo- 
kiem do fali w ich kierunku, robi zwrot 
i odchodzi na otwartą wodę! 

— Oni tu wrócą. Po prostu robią taki 
manewr — zapewnia lvan Klempa swe- 
go kolegę. 

Wracają. Z falą. A kiedy mają „Al- 
batrosa'* na zawietrznej — przejmują od 
Czechów linę holowniczqą. Zomocowują 
ją w połowie szalupy. Przez to pogar- 


sza się manewrowość „Kurki”, ala nie 
innego zrobić nie można. Na rufie bo 
wiem znajduje się ster z rumplem, ba- 
zan moszt i nie ma już miejsca na hol 

Zaczyna się toniec. Cięższy i większy 
„Albatros” ustawia „Kurkę” bokiem do 
fali. A tu kożdy manewr trzeba prze- 
prowodzać bardzo powoli, bo jeżeli li- 
na przeleci na lewą stronę, zniszczy 
wanty, ster, zmiecie za burtę sternika 
Jeżeli przeleci bardziej na prawo — 
ustawi szalupę dziobem do „Albatro- 
sa". 

Qyo dowiązuje do naprężonego holu 
linę. 

— Jak ją poluzuję wykonaj zwrotl — 
krzyczy do Piotra, siedzącego przy ste- 
rze. 

U Czechów łamie się moszt. Na 
szczęście załodze nic się nie stało. 

Nareszcie „Kurka 
bem pod fale powoli wyholowuje „Al- 
batrosa” na otwartą wodę. Tom wyko- 
nuje zwrot i wraca do bosenu jachto- 
wego. 


ustawiona dzio- 


* 


Już po zacumowaniu jednostek, po 
załatwieniu formalności, po rozmowie 
z bosmanem i opiekunem Ośrodka 
Sportów Wodnych przy WSM — mgr. 
Szpetulskim, do Jerzego Idzikowskiego 
podchodzi Ivan Klempa. 

— Wiesz, że wybieramy się w rejs do- 
okoła świata, zostań naszym kapitanem 
Qyo — mówi wyciągając rękę... 


WIESŁAWA MROCZEK 


Zawód marynarza można zdobyć w 
liceach morskich; nauka trwa 4 lata, 
Oto adresy 1) Liceum Morskie, Szcze- 
cin, ul. Wały Chrobrego s's „Kapitan 
K. Maciejewicz” (skrytka pocztowa 113); 
2) Liceum Morskie, Gdynia, s/s „Edward 
Dębowski”, Nabrzeże Pomorskie. 


Kandydaci do zawodu marynarza 
muszą posiadać doskonałe zdrowie, 
(świetny wzrok, słuch), a ponieważ licz- 
ba chętnych zawsze przekracza — ilość 
miejsc — komisja kwalifikacyjna prze- 
prowadza sprawdzian obejmujący pro- 
gram szkoły podstawowej. 

Zawód rybaka — absolwenci klas 
VIII mogą zdobyć w 3-letniej Zasadni- 
czej Szkole Rybołówstwa Morskiego, 
Świnoujście, ul. Piastowska 55 lub w 
5-letnich technikach: 1) Technikum Ry- 
bołówstwa Morskiego, Kołobrzeg, ul. 
„Arciszewskiego 21, 2) Technikum Rybo- 
lówstwa Morskiego — Darłowo, ul. Szpi- 
talna 1. W Kołobrzegu można zdobyć 
specjalność — połowy morskie, siłownie 
i okrętowe mechanizmy pomocnicze, 
natomiast w Technikum w Darłowie 
specjalność: marynarz-mechanik (mo- 
torzysta kutrowy). 

Technikum Przetwórstwa Rybnego — 


Gdynia, ul. Grabowo 2 kształci w spe- 
cjalności przetwórstwo rybne (przyjmu- 
je także i dziewczęta). 

Zawód technika o specjalności: bu- 
dowa okrętów i statków, budowa moa- 
szyn i urządzeń przemysłowych oraz e- 
lektrotechnik okrętowy można zdobyć 
w Technikum Budowy Okrętów — 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. G. Piramowicza 
1/2. 

Wszystkie wymienione szkoły (z wy- 
jątkiem Technikum w Gdyni) przyjmują 
wyłącznie chłopców. Przy szkołach są 
internaty. Najlepsi uczniowie mogą li- 
czyć na stypendia, Podania należy zło- 
żyć w terminie 15.IV—30.V.1975 roku. 
Do podania należy dołączyć: świadec- 
two ukończenia ósmej klasy szkoły pod- 
stawowej, zaświadczenie lekarskie o 
stanie zdrowia, opinię: szkoły, dwie fo- 
tografie, oświadczenie rodziców do po- 
krywania kosztów wyżywienia (dotyczy 
kandydatów, którzy będą ubiegać się o 
przyjęcie do internatu), zaświadczenie 
z miejsca pracy rodziców. 

Szczegółowe informacje z wykazem 
wymaganych dokumentów wysyłają na 
żądanie kandydatów — _ sekretariaty 
szkół. (rj) - 4 


Mimo ła ta oknami rima, to 
w ZPR „FASTY” k/ Bialegostoku 
wiecinie.. panuje lato Produko 
wane bowiam tutaj tkaniny ba 
walniane są Idaalnym materia 
lem na tą porą roku. Moina 1 
nieh uszyć sukienką, blurkę, spód 
nieiką, spodnie... W dulsiajstym 
wydaniu BAZARU prradstawiamy 
kilka modali 1oprojektowonych 1 
tkanin wyprodukowanych w FA 
STACH 


OGŁASZAMY ANKIETĘ SPE 
CJALNIE DLA CZYTELNIKÓW 
BAZARUI 


Do dnia 15 stycznia 1975 r 
przyślijcie na adres  redokcji 
„Świata Mlodych” naklejony na 
kartkach pocztowych kupon 1a 
swoją opinią o tych modelach 
Wykroje trach, które uryskają 
największą ilość glosów tosłaną 
wydrukowana w  „Sitandoria 
Mlodych” (o terminie Was po- 
wiadomimy), a wśród uczestni z 


ków ANKIETY rozlosujamy 10 ku- 
ponów materiałów wyprodukowa- 
nych w FASTACH. 


przyszłe 
lało 


Biuro Reklam i Ogłoszeń MAW: 


Nas BET HEROD 


Tel. 28 07 82, ul. Wilcza 62 00679 Warszawa. 


_ „NIEDŹWIEDZI MOST” 


IELE OSÓB już zemdlało z prze- 
Wein. gdy nagle, w oknie swe- 

go mieszkania zobaczyli wielki 
łeb białego polarnego niedźwiedzia. 
Inni uciekali w poplochu, zostawiając 
otwarte drzwi domów. Potem okazywało 
się, że misie potrafią nie tylko niepo- 
strzezenie pojawić sie pośrodku mias- 
teczka, ole też radzą sobie doskonale 
z otwieraniem lodówek, by dobroć sie 
do smakołyków. 


Ale niestety, nie wszystkie te wizyty 
składane przez czworonożnych gości w 
kanadyjskim miosteczku Fort Churchill 
nad brzegami Zatoki Hudsona, kończy- 
ły się w tak niewinny sposób. Zginął 
np. dwunostoletni chłopak, który śnież- 
nymi kulami próbował odpędzić: nie- 
dżwiedzio od swego domu. Ktoś inny 
trafil ciężko ranny do szpitala. 

Skąd ten misi najazd na Fort Chur 
chillt. Stare traperskie miosteczko leży 


po prostu na jeszcze storszej trosie wę- 
drówek arktycznych białych olbrzymów. 
Jesienią niedźwiedzie zmieniają swe że- 
rowiska. Odchodzą z letnich „pastwisk” 
w głębi kraju i kierując się ku brzegom 
zamarzniętej Zatoki Hudsona trafiają 
na pierwsze domy Fort Churchill. Daw- 
niej była to gratka dla traperów, któ- 
rzy specjalnie założyli tu swe osiedle, 
by móc polować na futrzanych przyby- 
szy. Teraz pojawienie się niedźwiedzi 
to tylko kłopot. Bo mieszkańcy Fort 
Churchill przestoli być myśliwymi o bia- 
łe niedźwiedzie znalazły się pod mię- 
dzynarodową ochroną jako gatunek wy- 
mierający. Na całym świecie zostało ich 
bowiem zaledwie 6 tys. sztuk. 


Tymczasem w Fort Churchill znów za- 
częto strzelać do nich. Sięgnięto po 
broń dopiero gdy zawiodły wszystkie 
inne sposoby odpędzania _nieproszo- 
nych gości i gdy padły pierwsze ludz- 
kie ofiary. Bo na nic się nie przydało 
odstraszanie syrenami i _ rozlewanie 
cuchnących płynów wokól miasta. Misie 
stale się pojawiały lasując na podmiej- 
skich wysypiskach śmieci i „dobijając” 
się do domów. 

Wydawało się więc, że nic nie będzie 
potrafiło uratowoć ich od śmierci. Na 
Szczęście jednak znolozł się człowiek, 


który postanowił zapobiec _mosakrze 
białych niedźwiedzi. Młody, energiczny 
mężczyzna — Brian Dovies, inspektor 


Międzynarodowego Funduszu Ochrony 
Zwierząt. Pojowił się w miosteczku wroz 
ze swymi pięcioma toworzyszami. Wszy- 
scy uzbrojeni w strzelby naładowane 
zamiast śmiertelnych kul — specjalny- 
mi pociskami ze środkami usypiający- 
mi. A na lotnisku koło miasteczko wy- 
lądował transportowy samolol należący 
do ekipy Dovieso. 


Akcja, którą podjął młody kanadyj- 
czyk nozwano „Niedżźwiedzim Mostem” 
i trwa już od paru lot. Grupa Daviesa 
potroluje Fort Churchill i jego okolice. 
Nopotkane białe niedźwiedzie są usy- 
piane celnymi strzałami. Śpiącego mi- 
sia następnie waży się, mierzy, bada 
dla celów naukowych o następnie przy- 
czepio mu się do ucha „klips” z nume- 
rem. Pomoże on w przyszłości stwier- 
dzić czy przypadkiem niedźwiedź już 
kiedys nie zawitał do miasteczko i czy 
nie odbywał już powietrznej podróży 
dzięki „Niedźwiedziemu Mostowi". Po 
tych wszystkich zabiegach śpiący miś 
jest ładowany do specjalnego metalo- 
wego pojemnika-klatki w kształcie wiel- 


kiej zamykanej beczki i transportowany 
do samolotu 

Maszyna stortuje, by po prowie 400 
kilometrach lotu nad pustynią kano- 
dyjskiej tajgi siąść na śnieżnym prowi 
zorycznym lotnisku. 

Jeden ze świadków wydorzeń na tym 
zagubionym w białej pustce lotnisku tak 
je opisuje — „W oddaleniu setek kilo 
metrów od jakiegokolwiek osiedla ludz- 
kiego z maszyny wysiadło pięciu męż 
czyzn w podbitych futrem wiatrówkach 
Potem otworzyli właz w kadłubie samo 
lotu i uwolnili pasażerów, którzy szcze- 
rząc zęby z prawdziwie niedźwiedzią 
niezgrabnością wygramolili się na ze- 
wnątrz”. 

W ten sposób wywieziono z Fort 
Churchill już ponad setkę niedźwiedzi, 
które oczywiście nie zdając sobie spra 
wy, że Davies i towarzysze uratowali im 
życie, potrafią w czasie wyładunku u 
rządzić „owantury” starając się chwy 
cić ich w swe pazury. Mimo to, ratow- 
nicy nie zrażają się i kontynuśją swą 


" akcję poszukując równocześnie fundu 


szy no zakup nowszego samolotu i wy- 
posażenio koniecznego dla prowadze 
nio „Niedżźwiedziego Mostu”. (H) 


Zdjęcia: „Bunte llustrierte” i 


„Stern” 


Najbardziej podoba mi się mo- 
del nr CEL ZL , 


Imię i nazwisko 


Ulica i nr domu 


nr "kodu 


"one przybrane ozdobami z: pa- | 


KUPON 


miejscowość 


O ROKU w okresie świąt 
C powstają pożary  spowo- 

dowane nieostrożnością | 
nierozwagą. Płoną choinki. Ko- 
menda Główna Straży Pożarnych 
apeluje o przestrzeganie nastę 
pujących środków ostrożności 


1. Nie moina  porostawiać 
przy choince małych dzieci bez 
opieki. 


2. Choinki należy ustawiać 1 
dala od firanek, slomianych 
obić, łóżek. 


3. Na choinkach naturalnych 
nie należy zapalać świeczek 1 
ogniem otwartym oraz ogni sztu- 
cznych, zwłaszcza wtedy, gdy są | 


pieru, waty itp. Najlepsze jest 
oświetlenie elektryczne, ale nie | 
„własnej roboty”, tylko zakupio- 
ne w sklepie. Instalacje te po- 
winny mieć znak kwalifikowane- 
go wyrobu elektrycznego. 


4. Szczególne  niebezpieczeń- 
stwo stanowią choinki z tworzyw 
sztucznych. Są one latwopalne i 
przy spalaniu się wydzielają 
niebezpieczne dla zdrowia sub- 
stancje. W przypadku pożaru 
choinki sztucznej należy ją go* 
sić wodą lub mokrymi  tkani- 
nami, spalone lub  nadpalone 
resztki natychmiast usunąć i do- 
kladnie wywietrzyć pomieszcze- 
nie. 


Od Was samych zależy, czy 
choinka będzie świąteczną  ra- 
dościq, czy powodem nieszczęś- 
cia. (bis) 4 


| pierwszą Pana rolą po szkole 
była rola don Basilia w „Weselu ych zyżnow 
Figara” 


dpowiedn 


+ styczne I 
lak. Pierwszy rok po szkole y U 


spędziłem w Teatrze Dolnośląskim 
raz no dzień". Urnonie cieszy akto 


w Jeleniej Górze. Pierwsze moje 

ra. Ale jeśli mówimy o uznoniu 
przedstawienie to bylo coś w ro 

Wśród moich ról lilmowych jest kilka 


za grę w lilmie 


ów; 


dzaju wodewilu. Mialem tam rolę 
” ról wojskowych I księży. W lilmowej 

śpiewaną. Teatr w Jeleniej Górze 
hierarchii wojskowych awansowolem 

byl wyjątkowym teatram, posiadal 
do stopnia zaledwie vierionta.. na 

własną orkiestrą. Dyrygowal niq wie 
tomiast jako duchowny zostałem oż 


dy Edword Czerny. Wiele satyslak 


kardynalem, to chyba odpowiadal 
cji w sensie nauki zawodu dola mi Y ałę dodazedekz 


CZTERECH Praca w teatrze w Nowaj Hucie. PY generalowi. Po roll duchownego 
74 Mile*wspominam x lamiego okresu 7 Fe'lalu_„Chlopi” zdarzalo. ml sią, JĄ 
ciekawe dla mnie rola Lenniego w że podchodzily do mnie mloda ko | 
Fr spektaklu „Myszy | ludzie” czy Re: Pe 2 prośbą: „czy ksiądz mógloy Ą 
lomel'"' 


— Nod czym Pan pracuje obec- 


— Sqdzę, że sotysłakcję sprawia- nie? 

ly Panu również role filmowe, któ- 

rych uzbierało się okolo 40... A - Obecnie 
wśród nich takie jak tytulowa w fil- warszawskim 

mie „Żywot Mateusza”, za którą o- | przygotowuję się do roli w pre 
trzymał Pan główną nagrodę na  mierowym spektoklu, po remontowej 
międzynarodowym festiwalu filmo-  Przerwie „w leatrza, który odbędzie 
wym w Chicago. Popularny jest Pan 51% w styczniu Przedstawienie re 
takie z powodu ról w serialu „Chło-  żysoruje Andrzej Wajda. Równole 
pi”, w filmie „Chudy i inni” i ostat- gle pracuję nad rolą w „Płakach” 
niej roli Kiemlicza w „Potopie””. Arystofanesa 


czyli 
FRANCISZER 


PIECZRA 


jestem rwiqzany 1 
Teatrem Powszechnym 


— Praca w filmie wpływo no ape- 
tyt — powiedział mi Wosz ulubio- 
ny bohater z serialu TV „Czterej 
pancerni i pies”, FRANCISZEK 
PIECZKA czyli Gustlik. 


— Proszę sobie wyobrozić, że od 
czasu realizacji tego serialu, a więc 
już od dziesięciu lat... nie jodam 
jajecznicy. Jak to zwykle bywa w 
filmie, trzeba niejednokrotnie po- 
wtarzać niektóre sceny, nim uzy- 
sko się zadowalający efekt na ekra- 
nie. | włośnie w „Czterech pan- 
cernych...* w jednej z takich scen, 
należało jeść jajecznicę. Na skutek 
poprowek zjedliśmy we czwórkę, dla 
dobra zdjęć, około... sześćdziesięciu 
jaj. 


— Najmłodsi widzowie znają Pa- 
na głównie dzięki roli Gustlika... 


— Rzeczywiście, nawet do tego 
stopnia, że gdy idę ulicę, zdarza 
się iż biegną za mnq, wołając: 
„Gustlik!”. Spawiły mi przyjemność 
liczne listy od młodych widzów, w 
których trafiały się zabawne blę- 
dy, ole też zawsze było w nich wie- 
le ciepła i serdecznych słów. Może 


mniej przyjemną była przygoda, gdy 
pewien chłopiec rzucił zza płotu 
na szosę butelką i trafił prosto 
w „Gustlika”. Bowiem to właśnie ja 
miałem wówczas nieprzyjemność za- 
siadać za kierownicą nadjeżdżają- 
cego samochodu. Bardzo się zde- 
nerwowałem.. Chłopak z przeraże- 
niem oczekiwał co też za chwilę 
go spotka, bo przecież na własne 
oczy widział na filmie, że Gustlik 
gołymi rękami potrafi wyrywać 
gwoździe... Skończyło się na strachu 
i spotkaniu z całą jego klasą, która 
znalozła się w komplecie, by mnie 
przepraszać. 


— Jak Pan wspomina rolę Gust- 
lika? 


— Gdy mnie angażowano do te- 
go serialu, reżyser nie wiedzioł, że 
pochodzę ze Śląska i znam gwarę... 
A ponieważ tok było, bardzo mi to 
pomogło. Nie pomagało mi nato- 
miost to, że nie odbywałem służby 
wojskowej. W serialu „Czterej pan- 
cerni...” uzupełniłem tę zaległość. 
Jako pancerny poznałem różne or- 
kana sztuki wojennej. | nie miałem 


w tym filmie dublera. Zresztą jedy- 
nego dublera w tym filmie miał 
tylko pies Szarik. A i on niechętnie 
zgadzał się na zostępstwo.. praw- 
dopodobnie obawiając się konku- 
rencji. 


— Szkolę teatralną ukończył Pan 
w Warszawie w 1954 roku, ale byl 
Pan związany przez wiele lat z tea- 
trem w Nowej Hucie oraz z krakow- 
skim Teatrem Starym. 


— Tok. A jeszcze wcześniej zo- 
mierzałem zostać inżynierem. Moi- 
mi ulubionymi przedmiotami w szko- 
le były przedmioty ścisłe. Jednak 
tylko jeden miesiąc byłem studen- 
tem politechniki w Gliwicach. Spra- 
wdziła się diagnoza, dzis już nie- 
żyjącego, mojego polonisty pana 
Malaka. Brakowoło mi na politech- 
nice mojego hobby — zespołu rop- 
sodycznego działającego pod jego 
opieką w kotowickim Domu Kultury. 
Bez tego hobby moje ulubione 
przedmioty: matematyka, fizyka i 
chemia stały się nie do zniesienia. 
Zdałem pomyślnie egzamin do szko- 
ły aktorskiej w Warszawie. 


Za rolę z filmu „Żywot Mateusza” 
otrzymałem także bardzo miłe wy- 


Rozmawiała: 
MARIA LERMAM 


podarowała mi prezent go- 
tówkowy. Jak ja kiedyś będę 
młała wnuczkę to też przy ta- 
kich okozjach będę dawała 
jej pieniądze, dziewczyna sa- 
ma lepiej wie, co najbardziej 


WYNALAZKI PILNIE POSZUKIWANE 


© BIURO MŁODZIEŻOWYCH PATENTÓW 


by chciała. 
Chyba jednak zdecyduję się © GIEŁDA POMYSŁÓW RACJONALIZATORSKICH 
na tę spódnicę? Koleżanki 
też przyjdą raczej w długich 5 - > 
spódnicach. Wizyta Paulette Wynalozku lub pomysłu racjo- BMP przyjął Związek  Harcer- Autorzy wynalazków oprócz 
przyniosła jednak pewne nalizatorskiego można dokonać: stwa Polskiego. Nie znaczy to nogród i odznak otrzymują dy 
wcale, że mogą tam zgłaszać  plom zwany młodzieżowym pa- 


skutki natury praktycznej, bo 
prawie każda z nas coś sobie 
od tamtej pory soma zrobiła. 


e samemu — wynalazek swe pomysły sami tylko harce- 
dokonany zupełnie samo- rze. Dla każdego ucznia, który 
dzielnie napełnia dumą; interesuje się techniką, majster- 


tentem. Młodzieżowe patenty 
wręczane są na spotkaniu mlo- 
dych wynalazców, które  odby- 


Ostatnie godziny starego 
roku. Jest mi smutno, zawsze 
mi żal czegoś, co mija. Rok 
temu byłam na zimowisku w 
górach. Fojnie było! Tańczy- 
liśmy do upadłego, punktual- 
nie o 12,00 w nocy była cho- 
inka w lesie, wrocaliśmy z 
pochodniami ze śpiewem... 


Dziś wieczorem spotykamy 
się u Hanki. Rodzice pozwolili 
nam pozostać do północy, za- 
raz potem momy wracać. 
Dobre i to, chociaż nie bar- 
dzo rozumiem dlaczego nie 
możemy pobawić się dłużej, 
w końcu raz w roku jest Syl- 
wester! Na zimowisku tańczy- 
liśmy tok długo, na ile sił 
starczyło. Ani nikt z nas gar- 
bu nie dostał, ani nikt na 
gruźlicę się nie rozchorował, 
ani nikt się nie zdeprawował... 
Ale tak ma być i już! 


To śmieszne, bo moi rodzi- 
ce, i Hanki, i Jagody, i in- 


nych koleżanek i kolegów, 
wybierają się na całonocne 
zabawy. Wrócą na pewno o 
świcie i potem będą cały 
dzień odsypiali ten bal. Co 
by im szkodziło, żebyśmy i my 
jutro odsypiali?! 


Krótko "bo krótko, ale 
zawsze pozostaje perspektywa 
kilkugodzinnej zobowy. Zaraz 
zacznę zajmowoć się swą ba- 
lową szatą. Nie wiem czy 
założyć czarne spodnie i haf- 
towaną rumuńską bluzkę, czy 
tę samą bluzkę do czerwonej 
spódniczki. Spódniczka jest 
długa i aksamitna. Jej uszy- 
cie to mój największy tego- 
roczny sukces! Zawdzięczam 
go swojej babci, która z wie- 


kiem robi się osobą coraz 
rozsądniejszą i na tegoroczną 
gwiazdkę zomiost książek, 


które od dawno już miałam, 


Jeszcze tylko moment zasta- 
nowienia się, co z włosami, 
pucowanie do glansu panto- 
felków i mogę znowu zająć 
się rozmyślaniami. 


O starym roku oczywiście. 
Chyba najważniejszym wydo- 
rzeniem było poznanie przeze 
mnie Tadeuszo. Cieszę się, że 
ija mom wreszcie swego 
chłopca i że na tę prywatkę 
Hanka nie musi „organizo- 
wać” dla mnie swego brata 
ciotecznego. Ale to nie tylko 
o tę prywatkę chodzi, w ogó- 
le fajnie. Jak będzie mróz to 
będziemy razem chodzili na 
ślizgawkę, jak będzie śnieg to 
będziemy robili wycieczki nar- 
ciarskie... Nie mogę się do- 
czekać nowego roku! 


MAGDA 


NIEBIESKIE KARTKI DLA PIŁKARZY 


Zlośliwe faule i niebezpieczna gra są Cczę- 
sto oglądane na piłkarskich stadionach. Świa- 
1owę władze futbolu już od dawna zastana- 


ię formą zlikwidowania niedo- 
manier zawodników. Okazuje się, 
karza żółtą kartką jest nie- 
<zerwona, wyklu- 

, znajduje zbyt rzad- 

1€ż, za zgodą FIFA. 


na międzynarodowym turnieju juniorów w 
Monaco, upoważniono sędziów do pokazywa- 
nia kartek koloru niebieskiego. Oznaczają 
one wyeliminowanie piłkarza z gry na 10 
minut. Nowa forma karania pilkarzy zdała 
egzamin i być może za rok, dwa zostanie 
wprowadzona do wszystkich turniejów i roz- 
grywek ligowych w poszczególnych krajach. 


(zp) 


© z: grupą kolegów — 
wspólne poszukiwania no- 
wych rozwiązań sq pasjo- 
nujące. Poza tym — co wię- 
cej głów, to nie jedna — 
razem można więcej wy- 
myślić, lepiej opracować 
każdy pomysł. 


Bo projekt wynolazczy trzeba 
opracować tzn. jasno i jedno- 
znacznie opisać jego ideę tech- 
niczną. Warto opisać też tech- 
niczne środki rozwiązania, dob- 
rze jest wykonać rysunki lub 
schemoty. Najcenniejsze sq ta- 
kie projekty, do których dolą- 
czone są także wyniki przepro- 
wadzonych prób, wykoz litera- 
tury fachowej i — jeśli to moż- 
liwe — prototyp 

Tak opracowany projekt nale- 
ży wysłać na adres: Biuro Mło- 
dzieżowych Patentów przy WCT 
NOT, ul. Brazylijska 8 m. 50, 
03-961 Warszawa. 

Autor lub autorzy projektu po- 
winni go podpisać i podoć adres. 
Rozpatrywane są co prowda na- 
wet projekty anonimowe, ale a 
nuż okaże się on rewelacyjny? 
Lepiej się więc jednak nie ukry- 
wać. 

Biuro Młodzieżowych Potentów 
istnieje od wielu lat przy Wy- 
dawnictwach Czosopism Techni- 
cznych Naczelnej Organizacji 
Technicznej (skróty: WCT NOT) 
W roku bieżącym patronat nad 


kuje, wymyśla różne nowe roz- 
wiązania i ulepszenia BMP stoi 
otworem. 

BMP ocenia nadesłane przez 
Was wynalazki i dąży do wpro- 
wadzenia ich w życie. Cała pro- 
cedura wygląda w sposób na- 
stępujący: Wy wysyłacie projekt 
wynalazku, specjaliści go ano- 
lizują (każdy projekt jest roz- 
patrywany) po czym listownie 
informują Was, czy pracę Waszą 
uznali za wynalazek, czy za pro- 
jekt racjonalizatorski. 

Autorzy najciekawszych pomy- 
słów racjonalizatorskich otrzymu- 
ją wyróżnienia, nagrody książ- 
kowe i odznakę Biura Młodzie- 
żowych Patentów. 


wają się raz w roku, jesienią. 

Jeśli eksperci uznają, że któ- 
ryś z Woszych projektów wyna- 
lazczych warto zgłosić w Urzę- 
dzie Patentowym, BMP pomoże 
autorom opracować zgłoszenie i 
załatwi wszystkie formalności z 
tym związane. Poza tym Biuro 
Młodzieżowych Poatentów stara 
się o to, by najbardziej wartoś- 
ciowe projekty wynalozcze wdro- 
żyć do praktyki  przemyslowej. 
Starania te BMP czyni calkowi- 
cie bezpłotnie i bezinteresow- 
nie. Wszystkie prowa autorskie 
i własnościowe do projektu zo- 
chowujecie Wy. 

— A my? My życzymy 
sów! (jw) 


sukce- 


ZŁOTO JAK STAL 


WARSZAWA. Złoto — choć 
piękne i szlachetne — jest 
miękkie i łatwo się ściera. Jak 
zwiększyć wytrzymałość tego 
metalu? Okazuje się, że do- 
skonale poprawia ją... dodatek 
kobaltu. Nowy stop jest dwu- 
krotnie twardszy od czystego 
złota. Zawdzięczamy go spe- 
cjalistom z Politechniki War- 
szawskiej: Jerzemu Kubicy i 
Tadeuszowi Bączyńskiemu. 


(maw) 
PAPIEROWE... DACHY 


RADOM. Rzemieślnik z tego 
miasta — Jan Sitkowski zgło- 
sił do Urzędu Patentowego 
niezwykły wynalazek: płyty z 
makulatury — do pokrywa- 
nia... dachów! 


Do produkcji tych płyt pan 
Sitkowski używa najgorszego 
gatunku makulatury, takiego, 
jaki przeznaczony jest na spa- 
lenie. Do ścinków papieru do- 
daje żywic fenolowych i ma- 
sę tę prasuje pod wysokim 
ciśnieniem. 


Dachy z makulatury są ta- 
nie, lekkie, trwałe, odporne na 
wodę, ogień i kwasy. Przy 
tym masę tę można barwić na 
różne kolory, a także po odpo- 
wiedniej obróbce użyć jej na 
wykładziny ścian i podłóg. Nie- 
jeden dom w województwie 
kieleckim połyskuje  srebrzy- 
stym dachem z... makulatury. 


(wm) 


SAMOCHODY-CHŁODNIE 
Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH 


RZESZÓW (PAP). W Miele- 
ckiej Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego wyprodukowa- 
no pierwsze nowego typu sa- 
mochody-chłodnie i tzw. na- 
czepy chłodnicze wykonane z 
klejonych tworzyw sztucznych. 
Podwozia pochodzą z ciężaro- 
wego „Stara 29”. Nadwozia 
wykonywane nową techniką 
to wielka oszczędność stali, 
duraluminium i innych metali. 
Pojazdy mają zapewnioną lep- 
szą izolację, a nowe agregaty 
chłodnicze umożliwiają trans- 
port żywności na dalekich tra- 
sach. (bis) 


W pierwszych dniach 
grudnia br. niemal rów- 
nocześnie miały miejsce 
dwa bardzo ważne wy- 


darzenia — generalna 
próba sprawności na 
orbicie radzieckiego stat- 
ku „Sojuz-16' oraz zdję- 
ciowe depesze przesłane 
z Jowisza przez amery- 
kańską sondę — „Pio- 
neer 11". O tych właśnie 
sprawach donoszę Wam 
w ostatnim dniu starego 
roku, składając jedno- 
cześnie wszystkim sym- 
patykom TOMIKA naj- 
lepsze życzenia noworo- 
czne. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


PRÓBA GENERALNA 
„SOJUZA — 16” 


IĘDZY drugim i ó6- 
Mmm grudnia br. 

trwał po okołoziem- 
skiej orbicie lot radzieckie- 
go statku załogowego „So- 
juz-16”. Dwaj kosmonauci: 
Anatolij Filipczenko (do- 
wódca) i Nikołaj Rukawi- 
sznikow (inżynier pokłado- 
wy) przeprowadzili serię 
eksperymentów będących 
ostatnim sprawdzianem 
przed wspólnym lotem „So- 
juza” i „Apollo”. Chodziło 
głównie o sprawdzenie w 


warunkach kosmicznych 
wszystkich nowych urzą- 
dzeń i systemów sterowa- 


nia jakie zostały zamonto- 
wane "na pokładzie w 
związku z wymogami przy- 
szłego połączenia na orbi- 
cie „Sojuza” z „Apollem”. 
Po połączeniu przewidziane 
jest przejście załóg z jed- 
nego statku na drugi. Za- 
łogi amerykańskich statków 
oddychają czystym tlenem 
o zmniejszonym ciśnieniu, 
natomiast na pokładach ra- 
dzieckich statków atmosfe- 
ra była zbliżona do ziem- 
skiej. Trzeba więc było 
zmienić parametry mikro- 


klimatu w pomieszczeniach 
„Sojuza”. 


Wypróbowano również u- 
rządzenia do łączenia oby- 
dwu statków, przeprowa- 
dzono szereg manewrów, 
łącznie ze zmianą orbity. 
Sprawdzono wszystkie, naj- 
drobniejsze nawet czynno- 
ści tzw. programu ELAS, 
czyli Eksperymentalnego 
Lotu „Apollo-Sojuz”. Jak 

<stwierdził dowódca wypra- 

wy, płk Filipczenko, próba 
generalna na orbicie wy- 
padła na piątkę. 


CZY 


ROZWIĄŻE 
ZAGADKĘ 


IEMAL dwa lata temu Sta 
N ny Zjednoczone wystrzolily 

w kierunku największej 
planety Układu Ślonecznago 
Jowiszo drugą z kolei sondę kos 
miczną „Pioneera-:11". Poprzed 
nia sonda, „Pioneer-10" — jak 
informowalem swego czasu — 
niosła z Ziemi specjalny „list” 
dla ewentualnych adresatów — 
naszych „braci” w kosmosie. By- 
ła to metalowa plakietka, na 
której wyryto „adres”* Ziemi w 
Układzie Słonecznym, wygląd ze 


wnętrzny pory Ziemian = męż- 
czyzny i kobiety, a także szereg 
innych informacji. Oczywiście 


szansa, aby na „list* ten natknę- 
ły się jakieś inteligentne istoty i 
w ten sposób dowiedziały się o 
naszym istnieniu — jest znikoma. 
Nie to. jednak było powodem 
wysłania „Pioneera-10* w dale- 
kq drogę. „List”* był tylko dodat- 
kiem, jakby nalepką firmową na 
opakowaniu, w tym wypodku no 
korpusie sondy. 


Celem głównym stacji automa- 
tycznej było zbadanie pola ma- 
gnetycznego Jowisza, jego atmo- 
stery, a najważniejsze — sfotogra- 
fowanie go z bliska. 


Ten sam program powierzono 
drugiej sondzie — „Pioneerovi- 
11". W początkach grudnia, po 
21 miesiącach lotu, aparat zbli- 
żył się na najmniejszą odległość 
od górnych warstw atmosfery 
Jowisza — 41 tys. km. Był to ogro- 
mny sukces w precyzji obliczeń 
i dalekosiężnym sterowaniu. Po- 
przedni aparat zbliżył się na od- 
ległość prawie czterokrotnie wię- 
kszą. Przejście „Pioneera-11” w 


Bu © 
iedno » serii zdjąć Jowisza przesłanych przez sondę 
nie widać na tle równolegiych do równika planety panów 


Wyraź 


atynną „czerwoną plamę” (s lewej sirony u góry), Rozmia 
rami dorównuje ona niemal Zlemi, jej pozioma średnica wY 
nosi bowiem aż 40 tys, km. Ale en ln jest ża twór fizyczny 
nie wiadomo 
niewielkiej odleglości od Jowi lormacje są w trakcie badań spe 
sza zamiertona bylo celowo jalistów. Wiadomo jednokie ja 
lrtymane kolorowe xdjącia Jo 
Chodziło o to aby sonda jak na ; 

y | U wiszo śq rewelacyjne. Widoć na 
szybciej „przeskoczyla nieber nich, m. in. pólnocny biegun pla 
pieczną strełą silnego pola ma nety o kolorta zielonym purpu 

owim. $onda dokonald równi: 
gnetycznego otaczającego plane wim. Sonda dokonałó rów (eż 
idjąć bieguna południowego 16 
tą, | rzeczywiście, w miarę zbli U J PRV 9 
A wista otoz slynnej „czerwonej 
żania się stacji, pod wplywem plamy”. Jeden 1 naukowców, dr 


przyciągania 
olbrzymiej 


grawitacyjnego lej 
planety, jej szybkość 
gwaltownie rosła, aby w końco 
wej fazie osiągnąć prędkość 237 
km/godz. Przy takiej szybkości 
pobyt „Pioneera-11" w pobliżu 
Jowisza skrócony został do mini 
mum, a cała delikatna aparatu 
ra elektroniczna bylo krócej wy 
stawiana na działanie silnych pól 
magnetycznych. 

Innym niebezpieczeństwem, któ- 
re mogło zograżać urządzeniom 
sondy było przewidywana przez 
uczonych tzw. „linia wysokiego 
nopięcia” rzędu 10 miliardów 
voltów. Linia ta, oczywiście, bez- 
przewodowa, ma przebiegać od 
powierzchni Jowisza do jednego 
z księżyców tej planety — IO 
Czy istnieje ona faktycznie, pew 
ności nie ma, chociaż w momen 
cie zbliżania się „Pioneera-11” 
do Jowisza został on „uderzony” 
napięciem elektrycznym o wyso 
kości 4 tys. volt, co mogłoby po- 
twierdzać przypuszczenie ostro- 
nomów. Na szczęście to poroże 
nie prądem nie wyrządziło son- 
dzie większych szkód (przez pe- 
wien czas wykonywała ona fał- 
szywe rozkazy) i mogła ona kon 
tynuować swój program badań 
Jaki jest ich wynik, na razie nie 
podano do publicznej wiadomo- 
ści, gdyż przesłane przez niq in- 


Tam Gehrels oświadczył, 14 


danie” tych 


„oglą 
obrozów jest miel 
kim przeżyciem 

Pomiary popriedniej sondy — 
wytazoły po 
nadto, że Jowisz ma bardzo silne 
i rotlegle pole 
które jest „odwrócone”, czyli ta 
ziemskie kompasy pokazywałyby 
tam północ w kierunku poludnio 
wym 


„Pioneera-10" 


magnetyczne, 


Do  bordziej 
omówienia wyników 
przez „Pion 


szczegółowego 
przesłanych 


-1V" jeszcze wró 


Na koniec ciekawostka te 


któro charakteryzuje 


cimy 
chniczna, 
niewiarygodną wprost precyzję i 
czułość stosowanych obecnie na 
dajników w dalekosiężnej łącz 
Otóż wyobraź 
cie sobie, że sygnał radiowy z 
„Pioneera” po dotorciu no Zie- 
mię jest tok słaby, że gdyby jego 
energię gromodzono przez 19 
milionów lat, to uzbierałoby się 
elektryczności wystarczającej no 
to, by żarówka o mocy zaledwie 
7 wot świeciła przez jedną tysię- 
czną część sekundy. A jedncek ten 
słabiutki sygnał przenosi na od- 


ności kosmicznej 


ległość setek milionów km barw- 
ne zdjęcia. 


Schemat lotu „Pioneera-11”: 1 — położenie Jowisza w chwili startu sondy z Ziemi (2); J — położenie Zlemi 
w momencie największego zbliżenia sondy do Jowisza (4). Zakropkowany pas oznacza strefę arterofdów — 
drobnych ciał obiegających Słońce między orbitami Marsa (na rysunku jej nie ma) I Jowisza. Na zdjęciu 
z prawej — wygląd ,,Pioneera”. Masa sondy wynosiokoło 260 kę. 


- Okropna historia — jakoś belkotliwie powtarza Cyber- 
netyk. 

W smudze niklego światła, padającego z hallu Marcin 
spostrzega, ie pokój Cybernetyka wygląda, jak po katastro- 
lie. Poprzewracane krzesła, książki z powywracanymi kart- 
kami na ziemi. W miejscu, gdzie wisiało wspaniale, koloro- 
we zdjęcie powierzchni księżyca teraz widać jakiś strzęp. 
Zniknęły również fotografie Mlecznej Drogi. 

— Cybernetyk — woła Marcin — co tu było? 

— Koniec. Kompletny koniec — bełkotliwie rzuca Cybeme- 
tyk — Nie ma mnie, słyszysz. 

— Co ty wygadujesz? 

— Zostałem zgnojony. Jestem szmatą. Nie chcę żyć! — Cy- 
bernetyk ostatnie słowa wykrzykuje. 

— Zapalę światło. 

— Błagam, nie zapolaj. 

— Powiedz zaraz dlaczego? 

- Nie chcę, żebyś mnie teraz oglądal. Nie chcę widzieć 
ciebie, tego pokoju. | nienawidzę sam siebie. 

— Nic nie rozumiem. Cybernetyk, weż się natychmiast w 
garść. 

— Nie mogę — jęk. 

— Dosyć. Zapalam światło. 

Nie! — woła histerycznie Cybernetyk. 

— Więc powiedz co... 


— Jestem zalany. 
Pijany. Nie rozumiesz? 
Ty pijesz?! 
Nie piję nigdy. Zmusili mnie, żebym pił. Kręci mi się 


O przygotowaniach do 
wspólnego lotu „Sojuz-A- 
pollo”, który odbędzie się 
w lipcu przyszłego roku, 
już wkrótce napiszemy bar- 
dziej szczegółowo. 


Na zdjęciu: płk A. Filip- 
czenko i inż. N. Rukawi- 
sznikow w stroju kosmo- 
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w glowie. Chce mi się rzygać i najchętniej sam sobie zro- 
bilbym coś najgorszego. 


— Wciąż nic nie rozumiem. 
Czekałem na ciebie, o oni tu się dostali podstępem. 


= Co znaczy podstępem? 
— Nigdy mi do głowy nie przyszło, że coś podobnego 
może mi się przytrafić. Ktoś mnie nienawidzi. Ale za co 
mógł tak znienawidzić.., 


— Zaczyna mi świtać — mówi Marcin — Żeby komuś zrobić 
<oś złego nie trzeba wiele. Wystarczy, że ten ktoś jest fajny, 
odrobinę bardziej niż inni. Albo trochę ma lepiej uporząd- 
kowane w głowie. Nie kapujesz? 

— Coś wiesz? 

— Nic nie wiem, bo nic mi jeszcze nie powiedziałeś. 


— Komuś podpadlem. Dzwonek zadzwonił, myślałem, że 
to ty, inaczej pewno bym wyjrzał oknem. Trochę jednak bylo 
na ciebie za wcześnie. Coś mnie tknęło i na wszelki wypa- 
dek spytałem: „Kto tam? Słyszę głos jakiegoś chlopaka: 
List od Marcina." 


— Tak powiedzial? 


— Tak właśnie. Więc ja się trochę zdziwilem, że zamiast 
sam przyjść wysyłasz list. Bo niby po co? Nie możesz przyjść, 
to w porządku. | tak jutro zobaczymy się w budzie. No, ale 
miałeś ochotę wysłać list, więc otwieram drzwi. | wtedy oni 
weszli, a właściwie wpadii. 


— Oni, to znaczy kto? 


— Trzech ich bylo, twarze mieli zamaskowane chustkami 
tak, że tylko widzialem oczy. „Jest ktoś w domu?" — wras- 
nął jeden jakimś skrzeczącym glosem. A ja zupelnie zglu- 
pialem i zamiast powiedzieć, ie jest pelno osób, odpowie- 
dzialem, że nie ma nikogo. Ten skrzeczący, chyba ich szef, 


przyskoczył od raru do drzwi wejściowych i ratrzasnął 1a- 
mek. 


- Czego chcecie? — pytam. 


— Nie zadawaj pytań — zaskrzeczał ten  sref. - Rób 
wszystko co każemy, inaciej przepadniesz — j zaraz potem 
— prowadź do swego pokoju. 


Weszli razem 1e mną. 


- Cacanie mieszkasz — powiedział drugi — Co tu mosz 
na ścianach? — Więc ja im tlumaczę. | wtedy ten szef: 


— Trzeba ci będzie przemeblować ten śliczny pokoik. 


— Kto wy jesteście? O co wam chodzi? — rawołałem. A 
tamten: 


— Nie słyszałeś, ze to my jesteśmy od radawania pytań? 
A ten drugi: 


— Możemy mu powiedzieć, Jesteśmy grupą Marsjan. Przy- 
byliśmy do ciebie z misją ściśle tajną. 


| ten szet: 


— Nie życzymy sobie, żebyś na ścianach trzymał takie ka- 
walki, 


Podszedł do ściany i to kolorowe zdjęcie powierzchni 
księżyca rozdarł na moich oczach. Wtedy rzucilem się na 
niego z pięściami. Uderzył mnie w twarz, ale i ja jego, i ja 
jego... Wtedy schwycilo mnie tamtych dwóch. Nie umialem 
się bić, ale szarpałem się z całych sil, usilowalem ich gryżć. 
Któryś ściągnął mi okulary i wszyscy trzej zaczęli bić mnie 
i kopać. Nie, nie, nie będę ci tego opowiadać. 


— Jak wróci twoja matka wezwie milicje i wtedy będziesz 
musiał wszystko powiedzieć co i jak. 


Cd 
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„Czyżby Cybernetyk spotykał się także z innymi chłopaka- 
mi? Nic mi o tym nie wiadomo. A może mieli do niego ja- 
kiś interes, potrzebna im ściąga, czy ktoś nie umiał sobie 
poradzić z matmą...* 

Marcin przyspiesza kroku, przyglądając się tamtym, ale 
oni przez chwilę stoją na ulicy, nagle biegiem skręcają do 
lasu i nikną z oczu Marcina. 

„Oczywiście, teraz już nie ma wątpliwości, że wyszli z 
furtki domu, w którym mieszka Cybernetyk. To na pewno ktoś 
x innej budy. Czego mogli chcieć, czemu od razu prysnęli 
do łasuf?” 

Marcin zwalnia, schodzi z chodnika na bok, idzie powoli 
skrajem lasu. sł 

„A jeśli to zasadzka na mnie? Zocząłem lekceważyć po- 

różki Cześko i jego samego zlekceważyłem. Gdyby to był 
cry ktoż od niego — warto by uważać. Ale skąd 

Czesiek mógł wiedziec, że właśnie wybrałem się do Cyber- 
kat Nie ma glupszej rzeczy, jak przechodząc ulicą spo- 
dziewoć sią, żę w każdej chwili jakaś cegła czy dachówka 


DOBRZE PANIE 
JA CHCĘ DO MA- 
MUSI; AAA... 


JESTEŚ WOLNA PANI! 
GIADAD NAKONIA AMY 
WSTRZYMAMY POŚCIG 


JAKIE TO NIEWINNE 

PO GŁOSIE WYCZU- 
WAM, ZE MUSI BY 
POZIOMKOWED URO- 
DY. OTWIERAO, NIECH 

JĄ ZOBACZĘ. 


POS 


zleci na głowę. Jeśli Czesiek by chciał zapolować na mnie, 
czekalby pod moim domem." 


Marcin posuwa się skrajem losu. Zatrzymuje się w pobli- 
iu furtki Cybernetyka, rozgląda się uważnie jeszcze raz. 


„Za tamtym drzewem krył się Pawel i śledził mnie. Ale 
już byla pora przywyknąć, że Pawel włóczy się za mnq i sta- 
ra się podglądać co robię. Zaczynam sobie wyobrażać róż- 
ne bzdury. To rezultat zbyt pojemnej pamięci. Nie ma racji 
Cybernetyk, że trzeba tam pakować wszystko. Na Cześka i 
jego kumpli najchętniej zazyłbym pigułkę niepamięci”. 


Furtka ogrodu jest uchylona. 


„Nie myliłem się. To stąd wyszli i nawet nie zamknęli za 
sobą”. 

| znów jakiś nierwykły chłodek na twarzy. Blyskawicznie 
odwraca się za siebie. Ale nikt za nim nie stoi, nikogo w 
ogóle nie ma w pobliżu. 

Marcin idzie ścieżką do drewnianego domu.  Naciska 
przy drzwiach guzik dzwonka, słychać stłumione terkotanie, 
Po chwili naciska znów dzwonek. Teraz stoi cierpliwie, czeka- 
jąc aż Cybernetyk otworzy drzwi. 

Czas płynie, a z głębi domu nie dochodzi żaden odgłos. 
Więc Marcin dzwoni energiczniej. Dlugie terkotonie, po 
chwili dzwoni jeszcze ra1. Cisza. 

„Czyżby Cybernetyk wyszedł? A może wyszedł właśnie z 
taimtymi, których zobaczył z daleka?” 


I znów niemile uczucie, 


„Umówil się i wyszedł z domu. Myślałem, że z nim takie 
głupie kawały nie sq możliwe”. 


Bez przekonania Marcin naciska klamkę i o dziwo, drzwi 
się otwierają, w ogóle nie były zamknięte. 
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NIE 
ZAPOMNIJ 


POCZTOWY 


uCoś jest nie w porządku. Czy powinienem wchodzić do 
cudzego mieszkania, jeśli nikt mnie do niego nie wpuścił? 
Tego nie powinno się robić. Gdyby nagle tuż ra mną weszła 
motka Cybernetyka, wzięłaby mnie za złodziejaszko. Może 
przesadzam, Cybernetyk zaraz by wyjaśnił nieporozumienie. 
Ale naprawdę to wygląda driwnie, Co robić?" 


Stoi w otwartych drzwioch niezdecydowany. Trzeba zary- 
zykować, Wchodzi do sieni, mija ją i dopiero dociera do 
przedpokoju. 


— Cybernetyk! — wola. — Hej, Cybernetyk! Oderwij się. 


sai dalej milczenie. W domu mrocrno, nigdzie ani śladu 
światła. Marcin wraca i ramyka drzwi wychodzące na dwór. 


Potem długo szuka na ścianie kontaktu, wreszcie znajdu- 
je. W hallu zapala się światło. 


nGospodoruję tu jak u siebie. Jeśli ktoś mnie nakryje bę- 
dzie idiotyczna sytuacja. 


Zbliża się do pokoju Cybernetyka. Przer chwilę nasluchu- 
je i zdaje mu się, jakby słyszal jęk. 


Otwiera drzwi. W pokoju panuje półmrok, ale Marcin 
spostrzega, że na tapczanie ktoś leży. 


— Cybemetyk — woła — co się stało? 

W odpowiedzi cichy jęk. 

Ręka Marcina wędruje w poszukiwaniu kontaktu, 
— Nie zapalaj — glos Cybernetyka. 

— Ale co się stalo? 

- Okropna historia. 

- Zachorowołeś? 


Ciqg dalszy na str. 7 


